
Drohobycz, dnia 1. marca 1899. Rok ii.

K U R J E R  O M H O B Y C K I

dwutygodnik polityczno-społeczno-ekonomiczny.
M T  Wychodzi 1. i 15. kaźdeg-o miesiąca.

Cena Kurjera w miejscu : j
ćwierćrocznie 80 ct. — półrocznie 1 złr. 60 ct. — całorocznie 3 złr. i 

Z  przesyłką jro c zto w ą: j 
ćwierćrocznie 90 ct. — półrocznie 1 złr. 80 ct. — całorocznie 3 złr. 50 ct.

Nnmer pojedynczy kosztuje 12 ct. j 

Redakcja, Administracya i ekspedycya Kurjera w drukarni Jana Brosia w Drohobyczu. j

Ceny ogłqszeń:
Zwyczajne ogłoszenia za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 10 ct.

Drobne ogłoszenia po P/g ct. od wyrazu.

N adesłane: za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 2G ct.
Doniesienia zaręczynowe, ślubne i inne prywatne wiadomości, zaraz po kronice, za jeden 

wiersz 30 ct. — Rękopisów nie zwraca się.

O D E Z W A .

Setną rocznicę narodzin Mickiewicza obchodziła 
cała Polska, jako uroczyste święto narodowe. I wznio­
sły się serca ku Temu, co ideałów naszych był naj- 
szczytniejszem uosobieniem, wzniosły się na cześć 
Jego pomniki ze spiżu i marmuru. Na tem jednak rok 
Mickiewiczowski kończyć się nie powinien. Powinien 
pozostawić po sobie pomnik trwalszy, niż jednorazo­
wy polot uczucia i dźwięk słowa; trwalszy niż spiż i 
marmur kuty. Święto Adama powinno pozostawić po 
sobie strumień światła, tak szeroki, tak silny, aby 
sięgnął w najdalsze, najgłębsze masy narodu, w war­
stwy, dokąd promienie myśli Adama obecnie docho­
dzą tak skąpo, tak rzadko. Pomnikiem takim ma być 
UNIWERSYTET LUDOWY im. ADAMA MICKIEWI­
CZA. Grono młodzieży, podjąwszy tę myśl kierowało 
się względem na najgorętszą potrzebę naszego społe­
czeństwa — na potrzebę dźwignięcia szerokich warstw 
ludności na taką wyżynę umysł iwą, by mogły żywy 
a świadomy brać udział w życiu kulturnem narodu. 

| Szkoła ludowa jest w tym kierunku zaledwie słabym 
początkiem^ a wiadomoScT z rozmaitych dziedzin wie- 

tdzy, dostarczane u nas skąpo i dorywczo sferom wiejs­
kim i miejskim zapomocą pisemek ludowych i wy­
kładów popularnych, nie zastąpią kursów systema­
tycznych, ogarniających całość danego przedmiotu 
naukowego gruntownie a zwięźle, popularnie a zgod­
nie z współczesnym stanem wiedzy.

Zrozumiała to oddawna zagranica i zajmuje się 
sprawą uniwersytetów ludowych z całą gorliwością- 
Kraj tak mały, jak Dania ma podobnych instytucyj 
kilkanaście, a ciała tak uczone, jak wszechnice w Ox- 
fordzie, Cambridge, Paryżu i Wiedniu, nie wahają się

' F E L I K S  B O L S K I .

K O R A L E .
Szkic węglem.

Mais peu t-ć tre  au-dela de bornes 
de sa sphere Lieux, ou le soleil 
eclaire d 'au tres cicux . . .

(L’isolement.) !jh m rtrtinr.

I.
U stropu nieba zawisły szare, ponure, chmury 

zimowe. Śniegiem białym, puszystym, pokryły się ulice 
miasta, domy, wieże, dachy, gzymsy i latarnie, Wszy­
stkie brudy wielkomiejskich zaułków udrapował śnie­
żny całun. Z pod białych rąbków uchylanych gumo- 
wemi kołami powozowy bryzgało rozmokłe bloto.j 
Przestworze zapełniał, zmrok zapadającego się dnia; 
na ulicach poczynał objawiać się ruch wieczorny. 
Z wystaw sklepowych, buchają już snopy światła, zaś 
z okien mieszkań ludzkich przedzierają się ledwie 
słabe blaski przez zapuszczone story. Zgrubiała śnie­
żna pościel przytłumia turkot kół, natomiast wzmaga 
się ilość migających latarek, mijających się powozów 
i fiakrów; majaczeją i nikną w oddaleniu jak pocho­
dnie błądzących duchów. Tłumy ludzi spieszą gorą­
czkowo załatwić swoje potrzeby przed zamknięciem 
biur i sklepów, — mijają się, potrącają, nawołują, 
biegną z takiem napięciem nerwów wewnętrznego nie­
pokoju i przejęcia się, iż zdaje się, jakoby tam gdzie 
spieszą rozgrywały się ich losy życia, lub śmierci. — 
To allegorya życia wielkomiejskiego. . .

zakładać i prowadzić uniwersytetów ludowych, nie­
jako filialnych, swemi siłami intelektualnemi i admi­
nistracyjnemu U nas społeczeństwo nauczyło się od­
dawna w sprawach kulturnych działać samoistnie, 
autonomicznie, i Uniwersytet Indowy powinien też 
być instytucyą wolną i autonomiczną.

Zrozumiały doniosłość tej instytucyi wszystkie 
miasta stołeczne Polski, wprowadziły ją już w życie 
Poznań i Kraków a nawet Warszawa w miarę mo­
żności, Lwów tylko pozostaje w tyle. Gzy taki brak 
w życiu narodowo-cywilizacyjnem nie jest dla nas 
wyrzutem?

Doniosłość uniwersytetu ludowego zrozumiała 
nawet Rosya. I w tym kraju najgrubszej ciemnoty 
i niewoli myśli, znaleźli się ludzie, którzy utrzymują 
instytucyę uniwersytetu ludowego w Moskwie, Peters­
burgu, Odessie, Kazaniu. Miałżeby Lwów, miałżeby 
kraj nasz być ostatnim w szeregu ludów ucywilizo­
wanych, który na tem polu obowiązek spełnia ?

Apelujemy tedy do naszego społeczeństwa, pewni, 
że ideę naszą zrozumie. Przystąpiliśmy do pracy na 
podstawie statutu, dającego nam możność działania 
vvt YtoćyjthM k k r a j k \n fcĄf tfitóryackiej,'g Jżńsirrfe- 
szkają Polacy i Rusini. Dalecy od tendencyj nic współ-, 
nego z nauką nie mających, pragniemy torować dro­
gę tylko niesfałszowanej wiedzy i czystemu duchowi 
obywatelskiemu. Na początek otwieramy kursa nau­
kowe we Lwowie. Uzyskaliśmy poparcie wybitnych 
specyalistów, którzy w szeregu wykładów mających 
się odbywać w niedziele i godziny wieczorne, zazna­
jomią słuchaczy z głównemi zasadami swej umiejętno­
ści, illuslrując je demonstracyami, wyjaśniając szcze­
gółowo na konferencyach. Kursa te obejmą wszystkie 
główne dziedziny wiedzy współczesnej, a kto je ukoń­

czy, będzie bezwątpienia jednostką o wyższej skali 
umysłowej, o wyższem poczuciu obywatelskiem, o 
wyższych i sżlaClietńięjszych aspiracyach

Łączmy się w imię cywilizacyi, a żadna przemoc 
nas nie zwalczy. W ten sposób najgodniej i najtrwa- 
lej uczcimy pamięć Tego, który pragnął, aby nietylko 
Jego księgi, lecz z pewnością wszelkie życiodajne 
światło zamieszkało nawet pod strzechą.

Warunki: Zgłoszenia do Towarzystwa Uniwersy­
tetu ludowegc im. Adama Mickiewicza przyjmuje każ­
dy członek komitetu założycieli oraz prowizoryczne 
Biuro Towarzystwa we Lwowie przy ul. Zygmunto- 
wskiej 1. 5. I. p. (codziennie od godz. 4 do 6). W tład- 
ka członka zwyczajnego wynosi 2 złr. rocznie, człon­
ka wspierającego 10 złr. rocznie, członka założycie­
la 100 złr. Lwów, w styczniu 1899. Prezydyum ko­
mitetu założycieli: Dr. Kazim. J. Górzycki przewodni­
czący m. p. Jędrzej Moraczewski zastępca przewodni­
czącego m. p. Michał Wyrostek sekretarz m. p. Adam 
Skałkowski zastępca sekretarza m. p. Dr. Tadeusz 
Dwernicki skarbnik m. p. Karol- Ruebenbauer za­
stępca skarbnika m p.

Wyzysk niemiecki.

Znane są oszczercze słowa narodowca niemiec­
kiego Wolfa, który nazwał Polaków narodem pasoży­
tów. W odpowiedzi wskazał poseł Daszyński na Śląsk, 
na to eldorado przemysłowe, gdzie robotnik polski 
w kopalniach i fabrykach pracuje dla niemieckiego 
kapitalisty, którego można uważać za wcielenie nie- 
litościwego wyzysku. Obecnie leży przed nami bro-

U zbiegu dwóch ulic, przed wązką bramą oka­
załego domu, przechadza się męzka postać ; w długim 
płaszczu z kołnierzem sięgającym po krysy kapelusza, 
naciśniętego na oczy. Z rękami w kieszeniach i cy­
garem jarzącem się w ustach, przebiega tam i napo- 
wrót, śledząc bezustannie wchodzących i wychodzh 
cych z sieni. Badawcze rzuca spojrzenia na przecho­
dniów. Przed każdym niemal stanie jakby w nim szu­
kał znajomego, na widok wykwintniejszej, dystyngo- 
wańszej osoby, niknie w cieniu, lub załomie domu 
i wtedy cygaro chowa stojąc przyciśnięty do muru.

Nareszcie w sieni coś zaszeleściało i odezwały 
się szybkie, lecz ciężko stąpające kroki, a równocze­
śnie wybiegła niewiasta z przewieszonemi przez ramię 
wiadrami. Szła po wodę. Wyszedłszy na próg, spoj­
rzała do okoła z widocznem zaciekawieniem, nieza­
wodnie spodziewała się kogoś spotkać, ale ten ktoś 
stał niemy i ukryty. Poprawiła konewki i puściła się 
przed siebie. Przeszła ulicę w poprzek ku drugiej 
wązkiej, przebiegała-ją z właściwą sobie szybkością, a 
w ślad za nią wysuwała się, to nikła postać męzka, 
przypominająca w tym pościgu myśliwego, tropiącego 
zwierza.

Na skręcie dopadł ją, ona poznała go po cho­
dzie ; obróciła się i spojrzenia ich skryżowały się. Po­
dał jej dłoń. odwzajemnienie było otwarte, serdeczne 
i szczere,

— Pójdziesz . . ? wyszeptał głos męzki.
— Dziś znowu nie mogę, mam tyle roboty.
— Więc. kiedyż ? . . .
Pytanie to zostało bez odpowiedzi, bo przy tych 

słowach zamajaczył przed nimi cień korpusu ludzkiego, 
na długich, cienkich nogach, z owiniętemi szerokim,

grubym szalem ramionami, tak, że zaledwie środkowa 
część twarzy wyglądała z pod ciężkiej sukiennej cza­
pki. Zwisie z tylu głowy białe kosmyki włosó w, robiły 
wrażenie wśród panującej ciemności rąbka bielizny. 
Mijając ich. przymglonym wzrokiem starca, cechują­
cym przychylność, starał się przebić cienie mroku, aby 
módz widzieć tych dwoje. Tamten cofnął się o dwa 
kroki i ukrył szczelniej twarz w kątach kołnierza; 
ona zaś wiedziona tajemnym instynktemsympatyi nie- 
zepsutego jeszcze serca, popatrzyła n a ^ k a c z n ą  nieco 
postać wzniosłego staruszka.

— Miłość ich wiedzie w samotne miejsca, — 
mruknął do siebie, — ale pewnie, zdrożna, co się 
boi światła dziennego. Zamilkł i odszedł. Przeciągły 
szum przejmującego wichru zahuczał w ulicy, a z nim 
tumany wilgotnego śniegu.

— Więc kiedyż ? powtórzył głos męski, jak echo 
jęczącej burzy.

— Nie wiem.
— Jakto ? Obiecałaś. . Wierzaj mi nie będziesz 

żałować, mam dla ciebie coś, czego jeszcze nie widziałaś, 
a co jestem pewny, bardzo cię ucieszy.

— Nie mogę, boję się. . . .  ja tam nigdy nie 
chodziłam. Pójdę, lecz poco ?

— Zobaczysz, kupiłem to tylko dla ciebie, byś 
miała pamiątkę odemnie.

— Nie chcę.
— Pamiętaj będziesz żałować.
— Nie wdem.
— Zatem, nie kochasz mnie ?
Zawahała się, krew jej uderzyła do głowy, ty­

siące myśli przemknęło przez mózg prostaczy.



— -
szura p. Piastuna pt. „ K a p i t a ł  n i e m i e c k i  
w o b e c  l u d u  p o l s k i e g o  n a  Ś l ą s k u  c i e ­
s z y ń s k i m ' ,  która rzuca nieco światła na zbawienną 
pracę niemieckich kulturtragerów.

Ślązk austryacki należy do najbardziej przemy­
słowych krajów austryackich; znaczenie to nadają mu 
bogate pokłady węgla kamiennego |w powiecie Frysz­
tackim, przemysł, tkacki we Frydku i Bielsku, jakoteż 
przemysł żelazny w Trzyńcu i Ustroniu. Bogaty ten 
przemysł znajduje się wyłącznie w ręku Niemców, lub 
też wynarodowionej polskiej szlachty, której typową 
postacią jest baron Zdenko von Sedlnicki. Głównymi 
reprezentantami niemieckich kapitalistów są arcyksią- 
że Fryderyk i hr. Henryk Larisch-Munnich. Są oni też 
głównymi przedstawicielami wielkiej posiadłości. Do 
arcyksięcia Fryderyka należy t r z e c i a  c z ę ś ć  c a ­
ł e go  k s i ę̂ z t w a. Dobra te są porozrzucane po ca­
łym kraju i pozostają pod ścisłą kontrolą Dyrekcyi 
kameralnej zwanej komorą, której zadaniem jest trzy­
manie ładu w tern prawdziwem państwie, kierowanie 
tak skomplikowaną maszyną, do najkorzystniejszego 
wyciągania n a d w  a r t o ś c i “ . Najłatwiejszym sposo­
bem jest obniżenie cen sił roboczych, które się tu pro­
wadzi w sposób niesłychany. W r. 1870 płacono w do­
brach arcyksiążęcych, jak to poświadczają urzędy gmin­
ne 12 d o 16 c e n t ó w d z i e n n i e .  „0 mieszkania 
dla tych biedaków komora wcale nie dbała; baraki 
dla nich były brudne, ciemne i wilgotne, przytem było 
ich zamało, to też niektórzy w jamach podziemnych 
mieszkania sobie zakładali.'

Komora przez swych agentów wykupuje grunta 
chłopskie; postępowanie zaś agentów onych z wieś­
niakami jest wprost oburzającem. Nic więc dziwnego, 
że od czasu do czasu przychodzi do rozruchów, jak 
np. w r. 1880 z powodu podziału gruntów serwitu­
towych przyszło do zaburzenia wśród górali z Konia­
kowa, które skończyło się skazaniem owych górali 
na 19 lat więzienia. Gdy pewnego razu górale skar­
żyli się przed posłem Gięciałą na nieludzki wyzysk 
komory, ten zaś radził dochodzić im swych praw są­
downie, wówczas odpowiedzieli oni, że dziś jest to 
niemożebnem, „przed rokiem 1848, gdy było pod­
daństwo można było w urzędach cyrkułowych prę­
dzej znaleść sprawiedliwość.' Sąd ten niestety jest 
słusznym, albowiem wszystko drżąc z obawy przed 
wpływami arcyksiążęcej komory, po stronie tejże staje.

ndjitpszy ąjfzyKiau sUwrnfeiośtó mech ■posluż.y 
następujący fakt. W r. 1885 musiano w Karwinie 
zamknąć kościół z powodu podkopania fundamentów 
pod nim przez górników komory. Wytoczono komo­
rze proces, ale bez rezultatu

Tak postępuje komora arcyksiążęca z wieśnia­
kami polskimi, niemniej jednak brutalnie i z robotni-

— Dlaczego on to mówi? Czemu chodzi za mną. 
Wszak mógłby ten czas lepiej przepędzić, zużytkować 
ha przyjemności gdzieś w klubie, w wesołem gronie 
przyjaciół, albo u boku różnych, czarujących powa­
bem damulek. On, który środki ma po temu. Jakaś 
niezmierna przepaść, między mną a nim. Nie, nie 
pójdę.

— Kończyła myśl, a przęcież nie miała dość 
odwagi odpowiedzieć mu, na postawione pytanie.

— Czemu mnie pan o to. zagaduje, wyrzekła 
nakoniec, tak się mało znamy.

— Chcę, właśnie, abyśmy się lepiej poznać mo­
gli, chyba nie kochasz . . .  I popatrzył bystro w głę­
bie jej pełnycbj^odrych oczu.

— W ta^ ^ p raz ie  odchodzę.
— Nie odchodź pan, przerwała, nie pojmuję 

sama co czynię . . . Wyciągnęła ku niemu rękę drżącą 
ze wzruszenia. Niech będzie w niedzielę . . . sama nie 
wiem . . . czegoś się obawiam . . . może po południu.

— A więc w niedzielę po południu, wycedził 
s rodzajem ulatającego z piersi wytchnienia, jak czło­
wiek, który zrzucił z siebie, brzemię Irudu, by rnódz 
się choć przez chwilę poić różowemi marzeniami złu­
dnej nadziei.

— Do widzenia dały się słyszeć głosy.
Rozstali się.
Na ulicy ruch wzmógł się, pozapalano już la­

tarnie, których światło wicher gasił, lub podsycał, za­
sypując szyby kurzawą śniegu.

Kiedy on mknął szybkim krokiem, ona ze zwie­
szoną głową, pełną rozpierzchających myśli, podobnych 
do stada szarych wróbli, trawiona niepokojem, niepe­
wnością i nieznanemi jej dotąd uczuciami . . . wracała 
do domu.

(G. d. n.)

kami. Z płacy tychże niesłychanie niskiej bez przy­
zwolenia robotników odciąga się na „musikfondy", 
na muzykę dla niemieckich oficyalistów jkomory. Gi 
ostatni zmuszając robotników do mianowania siebie 
zarządcami robotniczych stowarzyszeń spożywczych, 
obkradąją je zupełnie otwarcie.

Komora a wraz z nią hr. Larisch-Munnicn i inni 
niemieccy kapitaliści śląscy, dążąc do osiągnięcia z ko­
palń jak największej korzyści kosztem pracy polskie­
go robotnika, nie dbają wcale o tegoż bezpieczeństwo. 
Stąd z każdym dniem mnożą się nieszczęśliwe wy­
padki. I tak w r. 1885 w Karwinie i Dąbrowie za­
bitych 180 polskich robotników, nie licząc wcale oka- 
leczałych i ciężko rannych. W r. 1894 w Karwinie 
kładzie wybuch gazów trupem 256 robolników i t. d. 
i t. d. Zestawienie wszystkich wypadków dałoby stra­
szne cyfry żyć ludzkich, żyć robotników polskich po­
święconych w ofierze kapitałowi niemieckiemu. Gdy 
za | ci biedacy chcieli w Karwinie strajkiem polepszyć 
swą dolę. wówczas wojsko w obronie niemieckich ka­
pitałów strzelało do ludu!

Tak wyglądają obrazki ze Szląska, tak wygląda 
zbawienna działalność niemieckich kulturtragerów.

M. R.

H7 IW.' ■% -

Oplatane s losraii M j t o i e  w Galicji.

W sprawie stosunków kredytowych w Galicyi 
pisze „ Podhalanin11:

Już od lat kilkunastu wiele mówię o podniesie­
niu ekonomicznem naszego kraju.

To wszystko jednak, co dotychczas uczyniono 
jest niczem innem, jak tyIko ] obożnem życzeniem, a 
od zamiaru do wykonania jest jeszcze bardzo daleko.

Postawimy skromne pytanie ; »W jaki sposób 
przystąpić należy do organizacji podniesienia ekono­
micznego ludności kraj zamieszkującej ?“ Na to py­
tanie łatwa odpowiedź. Dostarczyć kapitałów obroto­
wych jednostkom lub korporacyom, aby one mogły 
swobodnie przemysł, handel i rękodzieła wykonywać, 
produkta krajowe za granicę eksportować, tudzież 
umożebnić import zagranicznych wyrobów. Na tym 
punkcie kredytowym stoi Galicyą^bardzo nisko.

T  Mamy bowiem znaczne inśCytućye finasowe w kraju 
t. j. banki, wydające listy zastawne, a na czele tych 
instylucyj pierwszorzędne stanowisko zajmuje bank 
krajowy. Banki te wszystkie posiadają wprawdzie 
ogromne kapitały, iecz z kapitałów tych korzystać 
mc)gą jedynie właściciele wielkich posiadłości, lub bar­
dzo majętni włościanie, a względnie posiadacze ka­
mienic czynszowych'w miejscowościach do tego uprzy­
wilejowanych.

Mamy znaczną ilość w kraju towarzystw zaliczko­
wych, które jakby się zdawało zaspakajają ludność, 
potrzebującą drobnego kredytu, w zupełności. Towa­
rzystwa te z m a ł y m  w y j ą t k i e m '  zajmują się 
przeważnie zarobkowością ua zysk obliczoną, a stopa 
procentowa z ubocznerni należytościami, dorównuje 
prawie lichwie dawniej grasującej. N ajlepszym  dowo­
dem jest okoliczność mnożenia się towarzystw zali­
czkowych o celach egoistyczno-spekulacyjnych, jak lo 
statystyka wykazuje, że po bardzo małych miasteczkach 
tstnieje po kilka tego rodzaju towarzystw, a nawet 
małe wioski nie są od pasożytów wolne.

Trzecie z rzędu instytucye kredytowe są kasy 
oszczędności, podlegające nadzorowi, rządowemu, skrę­
powane statutem i biurokratycznymi poglądami i for- 
malistyką, nie nadają się również do zaspakajania po­
trzeb drobnego kredytu. Przy tej sposobności wzmiankę 
uczynić nam wypada o obowiązku sądów, zawiadują­
cych t. zw. kasami sieroeińskiemi, które milionowe 
kapitały sierocińskie mają w swej pieczy poruczone, 
a które to kapitały z tychże kas na hypotekę wypo-, 
życzane być mogą. [J nad w Galicyi dzieje się prze­
wrotnie.

Naczelnictwa sądów pomimo zleceń apelacyi, nia 
chcą wcale kapitałów sierocińskich lokować na hypo- 
tekach, lecz przelewają do' kas oszczędności na bardzo 
niską stopę procentową, twierdząc, że nie mają czasu 
zajmować się podobnemi sprawami. Bank.austro-wę­
gierski operuje wprawdzie u nas w Galicyi, lecz je­
dynie w wielkich miastach, gdzie i tak kredytowym 
potrzebom liczne banki zaradzają.

Pocztowa kasa oszczędności wyławia tylko z kraju 
drobne kapitały i nie przyczynia się w zupełności do 
dobrobytu jednostek, gdyż nie przynosi żadnych kor 
rzyści i nie dostarcza dla klas mniej zasobnych kre­
dytu.

 - —   -■  "

Zaiste czas najwyższy, .by zwrócono żywszą 
uwagę na tę tak żywotną kwestyę.

K o r e s p o n d e n c y e .

Rybnik, dnia 28. lutego 1899.
W „ K u ry  erze Drohobi/ckiinu z dnia 1. lutego 1899 

podano do wiadomości publicznej jakimi to kuliur- 
tragerami obdarzyła Opatrzność okolicę górską Rybnik, 
i jakiegc kroju element ten napływowy i tu osiadły 
sieje kulturę pomiędzy ciemną masą ludu. Obecnie 
możemy skonstatować, że ci kulkurtragerzy stali się 
r o z s a d n i k a m i  c h o r o b y  z a k a ź n e j .  —

W rybnickim tartaku pracują robotnicy z s ,sie- 
dniej wsi Dołhe ad Podbuż, kobieży przynoszą w go­
dzinach południowych tym robotnikom objady, z czego 
korzystali kulturtragerzy do rozsiewania zarodka za­
razy, będącego wynikiem ich rozpustnego życia. Trzecia 
część wsi Dołhe uległa chorobie syfilistyeznej i za 
szczęście uważać możemy, że kulturtragerzy zbawien­
nego nasienia syfilisu udali się na kuracyę do szpi­
tala. Dziwnem atoli, że nie poznano się dotąd na 
tych kulturtragerach, uważano ich za ludzi szlache­
tnych, bywai: w lepszych domach mile widziani, u 
gr. kat. proboszcza w Dołhem ad Podbuż prawie co­
dziennymi gośćmi i od serca lubymi przyjaciółmi, — 
widocznie s i m i l i s  s i m i l i  g a u d e t .

K R O N I K A ,

Z  Tow . S zko ły  ludowej" w Drohobyczu. Walne 
zgromadzenie Tow. Szkoły ludowej odbyło się w nie­
dzielę dnia 20. lutego 5- b. r. przy stosunkowo bardzo 
licznym udziale członków. jPo przyjęciu do wiadomo­
ści sprawozdania z czynności j. Wydziału, jakoteż 
po udzieleniu Wydziałowi absolutoryum z zarządu fun­
duszami, przystąpiono do wyboru nowego W ydziału. 
Wybrani; pp. Leonard Wiśniewski (prezes), Dr. F r a n -  
ciśzek Majchrowicz (zaftępca prezesal, Michalina Lercłj 
(sekretarka), Cecylia Onyszkiewicz (za&t ■ sekr.j, W ła­
dysław Axentowi<P (skarbnik), ks, Jan Szałaiko fzast.
skarb.). J ___r

T DoTtorniśyT szkontrującej weszli pp. Szwabowicz" 
i Meszyński; — delegatami na Walne zgromadzenie 
kół miejscowych wybrani pp. Jelonek i ks. Szałajko 
ewentualnie trzeciego ma delegować Wydział se 
swego grona.

Żywą dyskuśyę wywowały wnioski członków- 
1) poparcie Czytelni ludowej w Stebniku i 2) urzą­
dzenie uroczystości jubileuszowej Klementyny z Tań­
skich Hoffman owej.

Go do Czytelni ludowej w Stebniku uchwalono 
zaopatrzyć ją w najnowsze dzieła, odpowiednie dla 
inteligencyi tamtejszej.

Wreszcie uchwalono urządzić w kwietniu b. r. 
uroczystość jubileuszową Klementyny z Tańskich Hofl- 
manowej a to przy pomocy i siłach przeważnie Pań 
tutejszych.

W końcu przewodniczący p. Wiśniewski podzię­
kował zebranym za tak liczny udział w zgromadzeniu 
i żywe obrady, co jest najlepszym dowodem żywo­
tności tej młodej instytucyi i życząc dalszego rozwoju 
Towarzystwu zamknął Walne Zgromadzenie. Pp. J)r. 
Pelczarowi i Furgalsldem™ składa Towarzystwo Szkoły 
ludowej serdeczne podziękowanie 'za nader gorliwe 
zajęcie się zbieraniem składek do puszek; z pierwszej 
puszki wyjęto 8 ztr. 85 ct. a z drugiej 10 złr. 60 ct. 
za dwa miesiące.

Odozyt p. profesora E liasza  zwabił do stowa­
rzyszenia »Gwiazdy« w niedzielę dnia 26. z. m. o 
godzinie 6-tej popołudniu liczną rzeszą słuchaczy, bo 
też sam prelegent wybrał temat najstosowniejszy i 
będący na czasie. Rok bieżący staje się epokowym 
jako rok groźnych „komet z ogonami." Jednakże, we­
dle twierdzenia uczonych astronomów, kometa listo- 
dadowa wyprzedzi ziemię o trzydzieści z gćrą milio­
nów mik a więc wszelkie niebezpieczeństwa choćby 
„machruęcią" ogonem jest wykluczone, tenrbarejziej, 
że tego rodzaju „machnięcie" nie jest znape dotąd. 
Starcie, które jakoby niegdyś miało miejsce na gra­
nicy Ameryki i Azyi na terytoryum Chin i pozostawiło 
tam ślady zgasłych meteorytów, musi być do tej 
chwili uważane za teorytyczne, gdyż żadna z najstar­
szych nawet kronik o tem nie wspomina, jest ty Ikr, 
ppzypaszczenję, iż w chińskich bibliotekach, gdyby 
były lepiej znane, znalazłoby się eoś uą potwierdzenie 
powyższego twierdzenia. Zresztą podług slow szanow. 
p. prelegenta, ogony komet składają się z mnogiej 
liczby kamyków zwanych metesrami, luźnych, odda­
lonych od siebie o kiika tysięcy mil, tem samem nie 
przedstawiających potrzebnej masowej siły do starcia; 
zatem obydwie tegoroczne komety t. j. marcowa i li­
stopadowa pozwalają nam wegetować dalej spokojnie. 
Za tep piękny i interesujęcy odczyt, podziękowali ze­
brani prelegentowi glośńemi oklaskami, poczerń p. 
Gruszczyński udawał „forysica od pana kapitana.'

t
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Kółko am atorskie „Gwiazdy” zwija się kolo urzą­
dzenia przedstawienia w dniu 9. kwietnia b. r., pro­
gram składać będą: „Czuta struna” i „Takich więcej.” 

Usiłow ane samobjstwo. Dnia 22. z m. nad wie­
czorem zostali mieszkańcy śródmieścia zaalarmowani 
wystrzałami rewolwerowymi z kamienicy p. Mendla 
Samuelyego wychodzącymi. Pokazało się, że to syn 
p. Samuelyego, Salamon, usiłował sobie życie ode- 

I brać tymi wystrzałami, lecz tylko się ciężko zranił 
Inie trafiwszy w serce. Powodem tego czynu rozpaczli- 
lwego miały być rozterki familijne. Lekarze kule wy- 
Ijęli i jest nadzieja utrzymania niedoszłego samobójcy 
jprzy życiu.

M enażerya Kludskiego rozgościła się wraz z ca- 
Iłym taborem zwierząt przy placu Boryslawskim.

W ieczo rek ruskiego kasyna, pierwszy tego roku, 
Iktóiy odbył się w dniu 21. z. m. we własnym lokalu, 
[cieszył się niepoślednim powodzeniem, oprócz miej­
scowych, zjawił się znaczny poczet osób zamiejsco- 

[wych. Bawiono się z życiem i swobodą cechującą te 
| wieczorki, aż d,o rana.

T e a tr  C za jk o w s k ie j i przybywa w tych dniach 
do naszego miasta i rozpoczyna w dniu 4. b. m. sze­
reg przedstawień. Na repertuar wielce urozmaicony 
obok starszych sztuk, jak „Łapownicy,” >Honor,« 
„Małżeństwo Apfel,” »Pod białym koniem* składają 
się najświeższe nowości, mianowicie: „Dzwon zato­
piony,” »Szaławiła*, „Idealna żona,” „Mąż dwóch 
żon” i „Kontrolor wagonów sypialnych.” Ta ostatnia 
należy do nadzwyczaj zabawnych fars francuskich, 
Bissona. Towarzystwo p. Czajkowskiego znane u nas 
z najlepszej strony z minionego roku, wyróżnia się 
korzystnie z pomiędzy tych, jakie gościły u nas w o- 
statnich czasach tem, że zaliczają się do personalu 
starsi, wytrawni artyści z pierwszorzędnych scen pol­
skich; pp. Dulęba, Zapałowicz, Czajkowski, Winiarski, 
Plewiński. Rychter; jakoteż panie: Czajkowska, Wi­
niarska, Sroczyńska, Jankowska, Repczyńska i inne.

Feliks Kosiński wyborny komik teatrów warsza­
wskich, urządza w Schodnicy w sali Wolnego wieczór 
humorystyczno-deklamacyjny w sobotę dnia 4. b. m,

N leszczę liw y wypadek. Marya Oleksyn z Załokcia- 
pozóstająca w służbie u leśnego Lawroszeńki w Scho- 
Inicy, dnia 18. z. m. po południu wyciągając ze stu­
dni na podwórzu się znajdującej a 6 metrów głębo, 
kiej, wiadro z wodą, wpadła do studni i utopiła się 
gdyż woda była 4 metry głęboką. Winę w tym wy­
padku ponosi właściciel realności, albowiem studnia 
ta nie miała poręczy bezpieczeństwa. Niespełna w 
kwadrans ,po, wypadkp furmani z Borysławia Jan U- 
howicŁ Mikołaj Uruszczak i Jan Do marecki wycią­

gnęli Maryę Oleksyń ze studni, lecz już martwą.

W  P lagery drohobyccy. Co to jest? Zgraja młodych, 
udzi włóczy się po mieście, hałasuje i napastuje spo- 
tojnie idących drogą, spieszących do domu, spóźnio­
nych obywateli miasta. Co szynk to stacya, tam za- 
adają śledzie i popijają octem i znowu włóczą się po 
ilicach i zaułkach miasta aż ido białego dnia — przy- 
em śpiewy i wykrżykiwania, aby tym sposobem od­
pędzić sen. Te umartwienia ciała trwają kilka tygo- 
Ini, aż do asenterunku, no i naturalnie, gdy taki wy­
cieńczony młodzian stawi się na plac poboru, wygląda 
więcej podobny do szkieletu jak do żyjącego człowieka. 
Takich to nazywająplagerami, gdyż oni plagują (umar- 
wiają swoje ciało), ażeby uwolnić się od wojska. Dla 
spokojnych zaś mieszkańców naszego miasta są oni 
stną plagą egipską, bo niepokoją po całych nocach i 
wyrządzają przytem różnorodne psoty i zbytki nieraz 
lość złośliwe. Jeżeli jaki spóźniony przychodzień zwraca 
wagę policaja na wybryki tej wałęsającej się zgraji, 
o tenże odpowiada z flegmą : ta to są plagiery [ My 
o rozumiemy i wiemy, iż policya pasza boi się po 
rostu tych plugerów, ho są pomiędzy niemi i syno- 

Iwie radnych, dlatego też wolno im bezkarnie niepokoić 
pokojnych mieszkańców a znamy wypadki, że policąj 

&a gorliwe wypełnienie swego obowiązku służbowego, 
'musiał iść precz, ze służby. Nie mamy nic przeciw 
ch plagowanin się, jak też nie możemy m ieć'nic 
przeciw temu, że mogą oni być uwolnieni od obo­

wiązku służenia przy wojsku z powodu umartwienia 
cielesnego. To jest sprawa ich samych i komisyi asen- 
[.erunkowej, lecz sądzimy, iż spokojni obywateli, któ- 
f:zy od obowiązków swych względem kraju i państwa 

iewykręcają się, mają prawo żądać od tych, którzy 
żadnych obowiązkach publicznych nigdy i nigdzie 

ic słyszeć nie chcą a z praw obywatelskich wdwój- 
lasób za to korzystać by chcieli i wszystkie sprawy 
uhlic^nę U tylko do swego prywatnego egoistycznego 
elu radzi naciągać — aby przynajmniej przy tych 
wycli umartwieniach cielesnych, zachowywali się 
>rżyzwoicie, nikogo nie napastowali i nie niepokoili.

Księga adresow a słoł. m. Lw ow a zredagowaną na 
zór miast europejskich, opuści wkrótce prasę jako 

ocznik III, i zawierać będżię wszystko, co tylko odnosi 
iłę do Lwowa,, jest tam spis mieszkańców m. Lwowa 

podaniem stanowiska, kupców i przemysłowców, 
jrm  protokołowanych, zdrojowisk krajowych, wykaz 

iększych firm fabrycznych w kraju, spis urzędów, in- 
itytucyj Lwowa i ogłoszenia. Ten tak bogaty materyałj 
iłożony jest w doborowym i przejrzystym porządku, 
ak, że czytelnik z łatwością się zqrjentuje. Jest to 
zecz nader użyteczna i sfaje się niemal z każdym 
ólpeip nipzbęctńiejszą. Nie ulega wątpliwości, źg wy­
ła w pictw  o tak pożyteczne, pozyskało już teraz w sto- 
unkowo krótkim czasie bardzo wielu życzliwych i chę­

tnych odbiorców nietylko we Lwowie ale i w kraju 
całym.

Wydawcą i właścicielem jest p. F ra n c isz e k . 
R e i c h r n a n ,  Lwów, ul. Łyczakowska 1. 21.

Kilku Prusaków z Koziejszyi na Szląsku Górnym, 
wybrało się do pewnej miejscowości na Szląsk au- 
stryacki. Podchmieliwszy sobie dostatnio, ustawili się 
na ulicy w szereg i dalejże komenderować po prusku... 
Komenda ta  głośna, wyzywająca tak oburzyła wiaru­
sów naszych, iż chwycili co każdy mógł i przetrze­
pali porządriie skórę Prusakom. Rzecz oparła się o 
kratki sądowe.

Sąd krako wski skazał za obrazę religii niejakiego 
Pawła Luksa, niemca, który wyszydzał służące w za- 
jeździe, mówiącą pacierz, na 4 miesiące ciężkiego wię­
zienia.

Hr. Kamico z Warszawy wynalazł przyrząd, za 
pomocą którego ostrzedz można żyjących na świecie, 
iż śmierć człowieka, zekopanego w trumnie, głęboko 
w ziemi, była tylko pozorną. Przyrząd ten badany 
był obecnie w Paryżu i uznany za praktyczny, a 
w wypadkach latargu (zaśnięcia) zbawienny.

FEJLETON BRUKOWY.
(ZG3N KARNAWAŁU.)

Starzec Karnawał w ostatnich podrygach. Czuje 
ulatujące życie, czuje, że każda miniona chwila zbliża 
go do kresu. Stygnącemi usty chciałby kielich roz­
koszy wychylić do dna, zrywa się jakby w ołał:

»Hej użyjmy żywota!
„Wszak żyjern tylko raz :
 ̂Niechaj ta czara złota,

„Nie próżno wabi nas.”
Pobudka trafia do serca. Puhar się wznosi, 

obiega w koło. Zderzają się szklanice, rozlegają się 
wesołe okrzyki, Wprawdzie przez śmiechy i toasty 
przebija się okrzyk boleści i rozpaczy głodnych, lecz 
precz ze ziemi myślami, >użyjmy żywota, wszak ży- 
jem tylko raz !« A gdy zbyt głośne są krzyki głodnych, 
więc resztki naszych uczt dla nich. Karnawał szaleje 
już n a  c e l  d o b r o c z y n n y ^

Na cei dobroczynny! Cóż za piękne słowo;
O szlachetne seroa! Szalejecie na cel dobro­

czynny. Ze względu tylko na cel dobroczynny tak 
długo panowie H o k u s  i P o k u s  pukali, aż się 
komitetu balowego nie dostukali. Rozumie się, źe i oni 
w nim zasiedli, starzec Karnawał wzbogacił się jeszcze
0 jedno głupstwo. Panowie Hokus i Pokus wypłynęli 
na szersze wody, arm nn Seeie, arm um Beutel weszli 
do balowego komitetu mesyaszów . . . chciałem powie­
dzieć mecenasów. Odtąd rozpoczyna się historya ko­
mitetu. Aleksander Wielki płakał srpdze, że nie bę­
dzie miał piewcy swych czynów, lecz ty komitecie 
raduj się, ja będę twoim Homerem, Będę śpiewał da 
capo.

Zebrał się komitet, spojrzeli na się augurowie
1 mocno się zasępili. I któż z nas będzie pierwszym ? 
Przystąpili do urny. Tajemnicza urna wyrzuciła na­
zwiska szczęśliwych. I k s  skarbnikiem, Mi k s  
sekretarzem, zaś D r i k s  z radości z takiego wyniku, 
sam się mianował gospodarzeni. Omne tritunu  
ijantn perfertttHi . . . rząd doskonały.

Znowu zasępili się augurowie. Co za cel dobro­
czynny? I była długa narada. Hokus wskazywał na 
tanie obiady dla pogorzelców włoskiej wioski Misze- 
liny. Pokus chciałby sprawić cieple kamasze zimowe 
biednym bąfidytom kubańskim A gdy były dwa różne 
p rojek ta, uchwalono trzeci, dochód na . . . fundusz 
rezerwowy państwa przyszłości. Kamień spadł z serca 
komitetu, augurowie wypogodzili swe czoła. Złożono 
bogom libacye, sprowadzono drogie kotyliony, jeszcze 
droższe odznaki dla, komitetowych i wiele innych pię­
knych rzeczy. Sam Karnawał się zdziwił widokiem 
swej uczty. A gdy augurowie obliczyli dochody i roz­
chody, spostrzegli z podziwem, że 8 centy pozostały 
na cel dobroczynny, całe trzy centy na rezerwowy 
fundusz państwa przyszłości,

Zbawienna działalności komitetu bądź pochwalona.
Przyszłość ludzkości, już ocalona.
Takim był ostatni podryg Karnawału. Z puharem 

w ręku, z pieśnią na ustaeh skonał starzec.
Niech spoczyw a w P an u , . . . . .

'Trontck.

Za rubrykę „nadesłane4' redakcya nie przyj­
muje żadnej odpowiedzialności.

H A D E S Ł A N E ,
Nieprzyjaciele „Kółka” korzystający skwapliwie 

z każdej okazyi szkodzenia mu, rozpuścili pogłoskę, że 
wskutek poczynionych redukcyi w kopalniach firmy 
»W. Wolski & K. Odrzywolski* egzystencya „Kółka” 
jest zagrożoną. Naturalnym skutkiem tego rodzaju 
oszczerczych wieści jest pewne niedowierzanie, jakie 
nam objawiają firmy, zostające z »Kółkiem« w sto­
sunkach handlowych a jakkolwiek >-Kółko« nie po­
trzebuje kredytu z dłuższym terminem i nigdy z niego 

1 nie korzystało, nie chcemy jednak być go pozbawio- 
j nymi zupełnie, a co najważniejsze chodzi nam o uspo­

kojenie tych, którzy w drodze subskrybcyi drobne 
kwoty oddali do dyspozycyi „Kółka.” Otóż oświad­
czamy kategorycznie, że jakkolwiek pan Wacław 
Wolski był jednym z pierwszych, którzy tę instytucyę 
powołali do życia i nie szczędził ofiar, aby jej pra­
widłowy rozwój w przyszłości zapewnić, to jednak 
obecne przesilenie w stosunkach firmy „W. Wolski 
& K. Odrzywolski” nie ma z „Kółkiem” najmniejszego 
związku. Podstawę egzystencyi „Kółka” stanowi fun­
dusz sześciu tysięcy, zebrany w. drodze subskrybcyi 
prawie wyłącznie wśród klasy robotniczej, już ten 
fakt i zresztą propórcya naszego majątku do rozległo­
ści firmy W. Wolski & K. Odrzywolski, dowodzą śmie­
szności obaw nie powołanych do zakłócenia spokoju 
tych, którzy swojemi drobnemi oszczędnościami szla­
chetnemu celowi pomagają; to tez przeciw oszczercom 
zmuszeni będziemy wystąpić z całą surowością na 
drodze sądowej.

Zarząd »Kółka rolniczego* w Schodnicy. Se­
kretarz Stanisław  Ś liw iński, urzędnik firmy W. Wolski 
& K. Odrzywolski w Schodnicy. — Zastępca prezesa 
Jan Sholmun, kierownik kopalń »Akcyjnej Spółki Scho- 
dnica. “

 xTŁ/V\/\fV/\y'vr------

l
TEATR POLSKI 

dod dyrekcyą Władysława Czajkowskiego, 
w Sobotę dnia 4-go marca 1899 r. 

NOWOŚĆ! Po raz pierwszy. NOWOŚĆ

Pod białym koniem »
(Im weissen Róssl) 

słynna komedya w 3 aktach Biumenthala i Kadel- 
burga — grana 136 razy z rzędu w Berlinie. 

Wystawiona we Lwowie po raz pierwszy dnia 7-go 
Października 1898 r.

O S O B Y ;
Wilhelm Gerke, fabrykant lamp —
Tecia, jego córka — — — —
Karo.ina, jego siostra — — —
Siedler, adwokat — — — ■ —
Artur Saizman — — — — —
Henzel, profesor — — — —
Klafa, jego córka — — — —-
Józefa Hubert, oberżystka — —
Leopold, starszy kelner — — —
Franciszek i , , — — —
Pikollo I kelnerzy ---------
Łukasz, żebrak — — — — —
Rózia, jego córka — — — —
Podróżny — —1 — — — -
Radca Kramer — — — — —
Marta, pokojówka — — — —
Kapitan statku —
Przewodnik — —
Dozorca — —
Gaga, listonoszka 
Marceli i „
Felix } P°s‘lugacze
I. Portyer — —

II. Portyer — —
III. Portyer — —
IV. Portyor — —

p. Janusz]
— p. ̂ Czajkow ska
—  p .„G rabska
— p. Zapałowicz
— p . Kaliski
— p. Plew iński
— p. Sroczyńska
— p. W in iarska
— W . C zajkow ski
— p. R ychter

p. C hrapczyńska  
p. W iniarsk i

— p. Jankow ska
— p. W in ter

p. Sieniaw ski 
p. Kwiecińska

—  p. H rehorow icz 
p. A ntoniewicz

Bolesławski 
odlew uk 

*

Th Bo

W

—  p. Stokłosiński
— p. Niemczyński
—  p. P ielecki 

p. N owiński
Rzecz dzieje się w Salzburgu.

CENY MIEJSC: Krzesła w 3-ch pierwszych rzędach 
1 złr., w 3-cli następnych 75 ct., dalsze 50 ct., Parter 

25 ct., Gailerya 25 ct.
Biletów wcześniej nabyć można w aptece Wgo Krzy­
żanowskiego. — Tamże do nabycia Abonament: 12 

biletów pierwszorzędnych 9 złr.
Początek o godzinie wpół do 8-mej wieczorem.

Drukarnia

J A N A  B R O S I A
poszukuje

dziew cząt.
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poleca się Szan. P. T. Publiczności z wykonaniem wszelkich robót w zakres 
sztuki drukarsiej wchodzących a mianowicie, przyjmuje:

Czasopisma, dzieła, broszury, tabele, oyrkularze, koperty, nagłówki, rachunki, 
dyplomy, powinszowania, afisze, zaproszenia ślubne, zawiadomienia zaręczyn, bilety wizytowe, 
kartki pośmiertne, wstążki i t. p.

Wszelkie druki dla władz rządowych politycznych, sądowych i administra- 
cyjnych, dla Rad powiatowych, urzędów parafialnych i gminnych, dla Zakładów górni­
czych, szkół, wszelkich instytucyj i stowarzyszeń.

Dla Aptek, Kas Oszczędności, Banków, Kas chorych, Kas brackich, Towarzystw zaliczkowych, gospo­
darskich i przemysłowych

w językach:
Dla Pp. Notaryuszy, Adwokatów, Fabrykantów, Kupców i Przemysłowców, oraz wszelkie inne druki

polskim, ruskim , niem ieckim  i hebrajskim . '0ĘĘ$

zaopatrzony w c z c i l i  najnowszego kroju, jak również t  maszyny pospieszne i pomocnicze.
WIELKI WYBÓR

papierów, ko pert, kartonów i t:. d.
W Y K O N A N I E  S Z Y B K I E ,  D O K Ł A D N E  i S T A R A N N E .

B  O  JSs£ O  Z  L  I  "W " I  B  UST _A_ JT JST T Ż  S  Z  "5T O  H  O  IB UST -A. O  IE3I_

W  NOWO OTWORZONA

Zakład rymaisŁo^nodlarski
Ignacego Stefkowskiego

przy ulicy Borysławskiej w Drohobyczu
poleca gotowe uprzęże , siodła, 

chom onty'1 t. p.
przyjmuje do odnawiania uprzę­
że i wszelkie inne w zakres ry- 
marstwa i siodlarstwa wchodzą­

ce reperacyę.
Przyjmuje powozy, fajetony i wózki do 

obieia skórą i lakierowania, wykonuje 
wszelkie roboty na czas i po uader ui- 
skich cenach.

W szystkie roboty zam iejscowe przyj­
muje do w ykonania na  miejscu.

p ę ^ g o w ^ i a  

WYROBÓW ST O L A R SK IC H
Jana Stupnickiego

przy targowiey
w DROHOBYCZU

poleca
swoje wyroby m eblow e i budow lane.

Przyjmuje wszelkie zam ówienia w za­
kres slo la rs lw a^ łM io d zące , wykonuje 
lakowe r y c h l c ^ ^ Ł o  cenach n a d e r  
m iarkow anych.

t—.
c a

Popierajcie przemysł krajowy!

Z a ł o ż o n a  w r o l j u  1 8 6 4 .

Pracownia i skład obuwia
d a m s k i e g o  m ę s k i e g o  i d l a  d n i e c i

pod firm ą:

JANBOBOS
przy ni. Jagiellońskiej, obok kościoła rz. kat.

poleca się dalszym łaskaw ym  względom  P. T. Publiczności, tembardzicj,^ że zao p a trzo n a  w najlepsze 
zagraniczne (niestety) m ateryały, najnow sze przyrządy, najnow sze m odele i zdolnych pracow ników ,. daje

czność, proszę o jak  najliczuiejsze zam ówienia.

Z pow ażaniem

J A N  Ł O B O  S_

Precz z tandetą wiedeńską!
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55 ORI ON -
c. k. koncesyonowane biuro

informecyjno-rełlamacyjne
udziela  in form acye w spraw ach kolejowych  

i rek lam u je  w ięcej pobrane naleźytoścł 
kolejowe.

Kancelarya w domu p. 1. B. Kreppla
w  Drohobyczu, ul. Żupna Nr. 1 6 2 .

<s>

|g | Skład praw dziw ych kaloszy rosyjskich |g|

M00
cc

cc■VJsć
CO

Handel skór i p r z jó o m  szewskich
Ł o b o s a  i  S z w a b o w i c z a

w Drohobyczu
utrzym uje na sk ład zie  w s ze lk ie  gatunki

Ę g r  S K O R
dla  szewców, rym arzy, siodlarzy i rękawiezników, 
niem niej wszelkie przypory szewskie, rym arskie 

i siodiarskie.
Poleca również artykuły i różnorodne przedm ioty do 

gospodarstw a dom owego potrzebne

po  c e n a c h  j a k  n a j n i ż s z y c h .
Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia od­

w rotna  pocztą.

COpraTCL

ozr

S k ład  praw d ziw ych  kaloszy rosyjskich. |!

ATELIER DENTYSTYCZNE
A M A L I I  S C H A F F E R

w Drohobyczu
przy ul. T ru skaw ieck ie j w  domu W p. C irin

wstawia sztuGzne szczęki 
i pojedynczo zęby

jakoteż wykonuje wszelkie reperacje 
podług systemu amerykańskiego bez klamer 

za ciśnieniem powietrza.
Rów nież uskutecznia srebrne i cem entowe  

plomby, czyści zęby z osadu i kam ien ia

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Albin Kunde. Z drukarni Jana Brona w Drohobyczu.


